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    Ko­bieta i za­pałki


    Gdzie ona te­raz jest, ta ko­bieta, która tak nie­spo­dzie­wa­nie i do­głęb­nie zmie­niła moje ży­cie?


    Z me­lan­cho­lij­nej za­dumy wy­rwał mnie mały chło­piec, który cho­dził po plaży, pro­po­nu­jąc ko­kosy. Otwo­rzy­łem oczy, od razu jed­nak na­kła­da­jąc oku­lary prze­ciw­sło­neczne, bo po go­dzi­nie pół­sen­nego mroku po­po­łu­dniowe świa­tło ra­ziło jak skal­pel, kiw­ną­łem głową ma­łemu, wy­cią­gną­łem z ple­caka pięć re­alów, za które do­sta­łem świeży owoc ze słomką w środku. Ulo­ko­waw­szy się pod pa­ra­so­lem, pi­łem przy­jem­nie chłodne mleczko ko­ko­sowe i roz­glą­da­łem się do­okoła. Przede mną ocean, na wid­no­kręgu góry, plaża pełna lu­dzi, pstro­ka­tość ko­stiu­mów ką­pie­lo­wych i pla­żo­wych pa­ra­soli, w wo­dzie sur­fe­rzy, wiel­kie statki, które wpły­wają do portu, żółty ko­lor pia­sku i błę­kit nieba – wszystko to wy­glą­dało tak do­sko­nale, że na tym per­fek­cyj­nym ob­ra­zie tylko ja wy­da­wa­łem się so­bie zby­teczny. Wła­śnie mnie nie po­winno być w tym raju.


    Rio de Ja­ne­iro to mia­sto, w któ­rym nie można się uro­dzić, przy­naj­mniej tak my­śla­łem. Bo je­śli można w Rio de Ja­nei­ro po pro­stu uro­dzić się i miesz­kać, to na świe­cie pa­nuje cho­lerna nie­spra­wie­dli­wość. Czemu ktoś ro­dzi się w Wi­noh­ra­do­wie, Izja­sła­wiu czy w Dnie­pro­dzier­żyń­sku, a ktoś w Rio de Ja­ne­iro – któ­rego sama na­zwa po­bu­dza wszyst­kie es­te­tyczne re­cep­tory, a jej brzmie­nie przy­po­mina jazz? I oto je­stem tu­taj, na plaży Ipa­nema, w sa­ła­to­wych szor­tach i czer­wo­nym T-shir­cie, w ciem­nych oku­la­rach, które nie tylko chro­nią przed ja­skra­wym świa­tłem, ale i ukry­wają moje smutne, nie­mal za­pła­kane oczy. Warto by­łoby się ro­zej­rzeć – zo­ba­czył­byś górę Cor­co­vado z gi­gan­tyczną fi­gurą Je­zusa Chry­stusa, spoj­rzał­byś w jedną stronę – wy­rósłby przed tobą pa­łac Ipa­nema i na­brzeże, które koń­czy się mor­ską la­tar­nią, w inną – uka­za­łaby ci się zło­ci­sta plaża ze ślicz­not­kami o wszyst­kich moż­li­wych od­cie­niach skóry, po­pa­trzył­byś na wprost – i miał­byś przed sobą Ocean Atlan­tycki, któ­rego bez­miar uspo­kaja i hip­no­ty­zuje. Ale ja nie pa­trzę na to wszystko, ktoś nie­znany, a ra­czej Nie­znany, drwi ze mnie, bo tu­taj, na tym szez­longu pod pa­ra­so­lem, je­stem tylko ja fi­zyczny, na­to­miast wszyst­kie moje my­śli są da­leko stąd, i to nie tylko geo­gra­ficz­nie, one są w prze­szło­ści. Warto było po­ko­nać 10 ty­sięcy ki­lo­me­trów, prze­le­cieć przez ocean i za­trzy­mać się na in­nym kon­ty­nen­cie, w naj­pięk­niej­szym mie­ście świata, żeby się za­smu­cić i na­gle stać li­rycz­nym, de­li­kat­nym, jak pierw­sza mło­dziutka trawa? Mniej wię­cej o to piąty już dzień z rzędu py­tają mnie przy­ja­ciele.


    Zresztą nie ża­łuję, że moje bra­zy­lij­skie wa­ka­cje nie oka­zały się aż tak we­sołe, jak się za­po­wia­dały. Prze­cież to były te dwa ty­go­dnie, które – no do­brze, nie­chaj w my­śli tylko – spę­dzi­łem z nią. Ko­bietą, dzięki któ­rej się tu­taj zna­la­złem i któ­rej od tylu już lat nie mogę za­po­mnieć. I warto było z okienka sa­mo­lotu zo­ba­czyć po­ciętą li­nię plaży koło Rio, kiedy to od razu zwa­liły się na mnie wspo­mnie­nia, a w środku coś jak mały jeż za­kłuło – za­bo­lało, aż chciało się w te pędy biec do kasy i ku­po­wać bi­lety po­wrotne, wra­cać do Eu­ropy i na­tych­miast od­szu­kać tę ko­bietę, któ­rej nie wi­dzia­łem już pięć lat i która tak zmie­niła mnie i moje ży­cie. To ona kilka dni temu po­winna wyjść z sa­mo­lotu i zo­ba­czyć Rio de Ja­ne­iro, ona po­winna być tu­taj, roz­ko­szo­wać się oce­anem, plażą, ludźmi, nie­bem, za­pa­chem i sma­kami, ona na to wszystko za­słu­żyła, nie ja.


    Po­zna­li­śmy się w War­sza­wie, w 2010 roku. Pa­mię­tam, był po­chmurny i dość chłodny ma­jowy dzień. Już od sa­mego rana bie­ga­łem, za­ła­twia­jąc ja­kieś ko­lejne ab­sur­dalne sprawy, więc kiedy po po­łu­dniu zda­rzyła się wolna chwila, ku­pi­łem so­bie bur­gera i sok z mar­chwi, żeby co­kol­wiek prze­ką­sić. Usia­dłem na ławce na skwerku nie­opo­dal i za­czą­łem jeść, a prawdę mó­wiąc – po­chła­niać je­dze­nie. Skwe­rek wo­kół nie­wiel­kiej fon­tanny był za­ciszny i wy­godny, znaj­do­wał się o dwie mi­nuty od wiel­kiego wę­zła ko­mu­ni­ka­cyj­nego, pla­no­wa­łem, że wsiądę tam do au­to­busu, który do­wie­zie mnie do ja­kie­goś no­wego ab­sur­dal­nego punktu prze­zna­cze­nia, gdzie da­lej będę za­ła­twiał ni­komu, na­wet mnie, nie­po­trzebne sprawy. Jed­nak tego dnia do żad­nego au­to­busu już nie wsia­dłem. Na skwerku było sie­dem ła­wek, ale zu­peł­nie nie było lu­dzi. Być może ze względu na po­chmurną po­godę. To mnie urzą­dzało, bo nie bar­dzo lu­bię, kiedy ktoś pa­trzy, jak jem. Nie zdą­ży­łem jesz­cze usiąść i za­cząć żuć, gdy na skwerku po­ja­wiła się ko­bieta, która za­jęła miej­sce na­prze­ciw, więc mo­głem na nią pa­trzeć przez skąpe bry­zgi fon­tanny. Chyba prze­sadą jest, że się jej przy­glą­da­łem: ko­bieta ubrana była w czarny hi­dżab, który tylko wo­kół głowy za­mie­niał się w białą chu­stę. Czyli wi­dzia­łem je­dy­nie jej oczy, któ­rych ko­loru z da­leka na­wet nie mo­głem roz­róż­nić, ale było prze­cież ja­sne, że wzrok miała żywy i szybki. A li­nia brwi wska­zy­wała, że to jest ładna ko­bieta.


    Przez te kilka chwil, w ciągu któ­rych ja­dłem, za­ba­wia­łem się roz­my­śla­niami o wieku ko­biety z na­prze­ciwka. We­dle mu­zuł­mań­skich re­guł hi­dżab po­wi­nien cał­kiem za­kry­wać ciało, za­sła­nia­jąc ko­bietę i na­wet jej kształty przed męż­czy­zną, żeby nie bu­dziła w nim grzesz­nych my­śli. No cóż, mu­szę przy­znać: ta­kie ubra­nie do­brze speł­nia swoją funk­cję. Je­dyny wnio­sek, jaki mógł­bym wy­cią­gnąć, był taki, że nie­zna­joma jest dość ni­ska i kru­cha, ale już na­wet jej fi­gury nie mo­głem obej­rzeć, cał­kiem moż­liwe, że pod hi­dża­bem była ta­lia mo­delki lub brzuch cię­żar­nej. Wiek oce­nić też było trudno, bo cho­ciaż oczy jej wy­glą­dały na żywe i świeże, ta­kie spoj­rze­nie może mieć na­wet eme­ryt; oczy czło­wieka wy­ra­żają stan du­cha, a nie ciała.


    Na przy­kład gdyby ktoś za­dał so­bie trud, by okre­ślić mój wiek po oczach w Bra­zy­lii, bez wąt­pie­nia za­li­czyłby mnie do ry­chłych nie­bosz­czy­ków – taki ko­smiczny smu­tek wy­pro­mie­nio­wy­wało moje spoj­rze­nie.


    Już zbie­ra­łem się do odej­ścia, kiedy ko­bieta na­gle się pod­nio­sła i ru­szyła w moim kie­runku. Oka­zało się, że w rę­kach ma plan War­szawy. Nie­śmiało, ci­chym i, jak mi się zda­wało, wy­stra­szo­nym gło­sem spy­tała, czy mó­wię po an­giel­sku. O lu­dziach z ta­kim gło­sem ma­wia się, że oni prze­pra­szają za to, że żyją. Od­po­wie­dzia­łem twier­dząco i od razu za­py­ta­łem, czego szuka. Mu­zuł­manka roz­wi­nęła przede mną swoją mapę i pa­lusz­kiem po­ka­zała na niej miej­sce, w któ­rym się znaj­do­wa­li­śmy. Ręce, w od­róż­nie­niu od oczu czy ca­łej twa­rzy, pra­wie ni­gdy nie kła­mią. Niby pa­trzy­łem na plan, ale tak na­prawdę przy­glą­da­łem się dłoni ko­biety. Taką skórę może mieć tylko dziew­czyna, młoda dziew­czyna. Od osiem­na­stu do dwu­dzie­stu pię­ciu lat – w my­śli okre­śli­łem jej wiek. Ko­bieta jesz­cze bli­żej na­chy­liła się do mnie i da­lej coś beł­ko­tała po an­giel­sku, pod­czas gdy ja się w nią wwą­chi­wa­łem. Pach­niała świe­żo­ścią, jak bluzka, którą po wy­pra­niu po­wie­szono, by wy­schła na wie­trze. W jej za­pa­chach nie było żad­nego śladu che­mii, żad­nych alu­zji do per­fum czy szam­ponu, po pro­stu pach­niała czy­stym i świe­żym cia­łem mło­dej ko­biety, a ono – jak wia­domo – pach­nie kwia­tem bzu po bu­rzy.


    – Może pan wie, gdzie to jest? – za­py­tała po an­giel­sku, w któ­rym „pan” i „ty” są tym sa­mym sło­wem, więc ten sza­cowny zwrot ra­czej sam so­bie wy­my­śli­łem, bo do dy­stansu i ofi­cjal­no­ści skła­niał jej wy­gląd.


    – A czego do­kład­nie pani szuka? – mu­sia­łem przy­znać, że słu­cha­łem jej nie­zbyt uważ­nie.


    – Urzędu do spraw Cu­dzo­ziem­ców – po­wie­działa po an­giel­sku, a po­tem jesz­cze po­wtó­rzyła ła­maną pol­sz­czy­zną: – Urzond do spraw Cu­dzo­ziem­ców, ulica Długa.


    – O tak, wiem, gdzie to jest. To tuż obok – od­po­wie­dzia­łem ra­do­śnie.


    – Tak, wiem, że w po­bliżu, ale sama krążę tu już do­bre czter­dzie­ści mi­nut, a tra­fić tam ni­jak nie mogę! – roz­pacz­li­wie roz­ło­żyła ręce.


    – To ja pa­nią za­pro­wa­dzę, nie ma pro­blemu! – do­my­śli­łem się, że po­moc cu­dzo­ziem­cowi w ob­cym mie­ście bę­dzie nie­zbędna.


    Co ka­zało mi za­po­mnieć o swo­ich spra­wach i pójść ra­zem z nie­zna­jomą w hi­dża­bie w prze­ciw­nym niż po­trzebny mi kie­runku? Jej za­pach, biel i kru­chość dłoni czy sama nie­zwy­kłość sy­tu­acji, bo pierw­szy raz w ży­ciu roz­ma­wia­łem z ko­bietą w mu­zuł­mań­skim stroju? Wie­dzia­łem, że kul­tura nie tylko za­bra­nia ko­bie­cie jako pierw­szej za­czy­nać roz­mowę z męż­czy­zną, ale w ogóle roz­ma­wiać z nie­zna­jo­mymi. Czyli po­moc była jej na­prawdę po­trzebna.


    Sied­mio­mi­nu­tową drogę do urzędu wy­ko­rzy­sta­łem na roz­mowę. Po pierw­sze, spy­ta­łem ją o cel wi­zyty w tej biu­ro­kra­tycz­nej in­sty­tu­cji. Oczy­wi­ście szła tam po do­ku­ment stwier­dza­jący prawo po­bytu w Pol­sce. Na­stępne py­ta­nie do­ty­czyło ro­dzaju za­jęć – oka­zało się, że jest stu­dentką. Po­tem za­py­ta­łem o jej oj­czy­znę. Dziew­czyna wy­mie­niła Iran.


    – No, skoro już nie­mal wszystko o to­bie wiem, to po­wiedz, jak masz na imię! – po­wie­dzia­łem, pa­trząc tro­chę już zna­jo­mej nie­zna­jo­mej pro­sto w oczy.


    – Si­min – od­po­wie­działa dziew­czyna i zda­wało mi się, że się uśmiech­nęła, cho­ciaż wi­dzia­łem tylko jej oczy. One rze­czy­wi­ście się uśmie­chały.


    – Piękne imię. A ja je­stem An­drij, z Ukra­iny – po­wie­dzia­łem i wy­cią­gną­łem rękę, jed­nak dziew­czyna jej nie uści­snęła.


    – Nie wolno nam do­ty­kać ob­cych męż­czyzn – wy­ja­śniła Si­min.


    Chcia­łem za­żar­to­wać, że wcale nie je­stem obcy, a bli­ski i cie­pły, ale ugry­złem się w ję­zyk, bo nie wie­dzia­łem, jak mu­zuł­manka za­re­aguje na ta­kie ko­men­ta­rze. Tym­cza­sem do­szli­śmy do bu­dynku Urzędu do spraw Cu­dzo­ziem­ców. Nie chcia­łem roz­sta­wać się z Si­min, więc za­py­ta­łem:


    – Może po­trzebna jesz­cze ja­kaś po­moc? Wejdę z tobą, może trzeba bę­dzie coś prze­ło­żyć na pol­ski czy po­szu­kać wła­ści­wego po­koju – za­pro­po­no­wa­łem po an­giel­sku, w tym szczę­śli­wym ję­zyku, w któ­rym „ty” i „pani” jest jed­nym i tym sa­mym sło­wem, więc ja uwa­ża­łem, że zwra­cam się do dziew­czyny przez „ty”, a ona, że przez „pani”.


    – Będę wdzięczna. – Si­min opu­ściła oczy i po­chy­liła głowę, jakby na znak po­dzię­ko­wa­nia.


    Oka­zało się, że moja pro­po­zy­cja nie była po­zba­wiona sensu: na­wet ja ze swoim swo­bod­nym pol­skim szu­ka­łem po­trzeb­nego po­koju po­śród dzie­siąt­ków in­nych do­bre pięt­na­ście mi­nut. Zna­la­zł­szy się przed nim, tra­fi­li­śmy na ko­lejkę. Kiedy in­dziej od razu by mnie to zde­ner­wo­wało, ale te­raz się ucie­szy­łem, bo ko­lejka da­wała moż­li­wość po­roz­ma­wia­nia przez co naj­mniej pół go­dziny. Do­wie­dzia­łem się, że w War­sza­wie Si­min stu­diuje mię­dzy­na­ro­dowe prawo han­dlowe, jej oj­ciec jest wiel­kim irań­skim przed­się­biorcą, to on po­sta­no­wił wy­słać córkę na stu­dia i na­wet wy­brał dla niej fa­kul­tet, bo chce, żeby po stu­diach pra­co­wała w jego fir­mie. Jak pod­kre­śliła dziew­czyna, to dość nie­ty­powa sy­tu­acja, kiedy ko­bie­cie z ich kul­tury po­zwala się na stu­dia – i to jesz­cze za gra­nicą; rzecz w tym, że jej tato jest no­wo­cze­sny i li­be­ralny, sam kie­dyś stu­dio­wał w Ma­dry­cie.


    Pol­skę wy­brał dla­tego, że tu­taj mie­ści się jego spółka córka, któ­rej dy­rek­tor obie­cał opie­ko­wać się dziew­czyną.


    – Ze wsty­dem mu­szę przy­znać, że bar­dzo mało wiem o Ira­nie – po­wie­dzia­łem w za­my­śle­niu. – Wiem, że to bar­dzo stara, li­cząca kilka ty­sięcy lat kul­tura, że to pań­stwo is­lam­skie, szej­ko­wie, nafta, pu­sty­nie i ter­ro­ryzm, chyba. I to wszystko.


    – To wcale nie­mało – od­po­wie­działa Si­men. – Więk­szość lu­dzi myli Iran z Ira­kiem i w pierw­szych sło­wach za­czyna wy­ra­żać współ­czu­cie z po­wodu wojny i za­pew­niać, że oni też nie lu­bią Bu­sha. I w ogóle Ame­ry­ka­nów.


    – A ty no­sisz hi­dżab tu­taj, w Pol­sce, bo uwa­żasz, że tak na­leży, czy oj­ciec cię do tego zmu­sza?


    – U nas hi­dżab na­zywa się cza­dor. Cza­dor no­szę, bo uwa­żam, że tak na­leży. Co prawda, na za­ję­ciach przy­cho­dzi mi zdej­mo­wać chu­stę, bo tego wy­maga pol­skie pra­wo­daw­stwo, ale na ulicy wy­god­niej mi za­kry­wać twarz.


    – Mo­żesz ją te­raz od­kryć, prze­cież to pu­bliczna in­sty­tu­cja?


    – Mogę, czemu nie – od­po­wie­działa Si­min i lek­kim ru­chem zdjęła tka­ninę z głowy.


    Do­brze, że udało mi się opa­no­wać i nie ach­nąć, bo dziew­czyna oka­zała się ude­rza­jąco piękna. Czarne głę­bo­kie oczy, ide­al­nie pro­por­cjo­nalna twarz, ciemny ko­lor skóry, pełne usta, w su­mie – ary­sto­kra­tyczna pięk­ność. Jej uroda była nie taka, jaką chce się wziąć i jej po­sma­ko­wać, a taka, że chce się ją ob­jąć i chro­nić od wszel­kiego zła tego świata. Było w niej coś czy­stego i dzie­cię­cego.


    – Le­piej ci bez cza­doru, ale gdy­bym był twoim mę­żem, wo­lał­bym, że­byś go no­siła i żeby nikt nie wi­dział tej nie­biań­skiej urody, do­pro­wa­dza­łoby mnie to do za­zdro­ści – po­wie­dzia­łem prawdę.


    – Wi­dzisz, wy, męż­czyźni, je­ste­ście cał­kiem jed­na­kowi, nie­za­leż­nie od kul­tury, kon­ty­nentu i re­li­gii. Chce­cie ko­bietę so­bie przy­własz­czyć, bo­icie się kon­ku­ren­cji i wy­ma­ga­cie, żeby dla lu­dzi żona wy­glą­dała na świętą, a w domu była wy­zwo­lona i go­towa speł­niać wszyst­kie wa­sze grzeszne i prze­wi­dy­walne pra­gnie­nia – uśmiech­nęła się.


    Kiedy wresz­cie była na­sza ko­lej, oka­za­łem się nie­po­trzebny, bo pani w po­koju swo­bod­nie roz­ma­wiała po an­giel­sku („to prze­cież Urząd do spraw Cu­dzo­ziem­ców, to oczy­wi­ste, że mu­simy tu­taj znać obce ję­zyki!”), a po okre­śle­niu, kim je­stem dla Si­min, w ogóle wy­pro­szono mnie za drzwi. Za­cze­ka­łem na Irankę na dwo­rze. Wy­szła i po­dzię­ko­wała mi za po­moc, prze­pro­siła za kło­pot, a po­tem po­wie­działa, że wszystko za­ła­twiła i musi już iść. Na moją pro­po­zy­cję kawy od­po­wie­działa od­mow­nie, wy­ja­śniw­szy, że już dawno po­winna być w domu. Wtedy ucie­kłem się do ostat­niej – przy­znaję dość cy­nicz­nej próby na­wią­za­nia kon­taktu: za­pro­po­no­wa­łem, by­śmy wy­mie­nili się nu­me­rami te­le­fo­nów, by w ra­zie ja­kichś jesz­cze kło­po­tów, py­tań czy trud­no­ści po pro­stu mo­gła do mnie za­dzwo­nić, a ja wtedy chęt­nie po­mogę.


    – Dla mnie to bę­dzie szczę­ście: po­móc oso­bie, któ­rej ro­da­kiem był Abol Gha­sem Fer­do­usi, je­den z mo­ich ulu­bio­nych po­etów – z wro­dzoną ła­two­ścią skła­ma­łem, na­wet się nie za­czer­wie­niw­szy, cho­ciaż o Fer­do­usim pierw­szy raz do­wie­dzia­łem się dzie­sięć mi­nut wcze­śniej, kiedy za­py­ta­łem Go­ogle w swoim te­le­fo­nie o irań­ską po­ezję.


    – O, nie je­steś taki bez­na­dziejny, jaki się wy­da­wa­łeś, a mó­wi­łeś, że wiesz tylko o ter­ro­ry­zmie – po­wie­działa mi na po­że­gna­nie Si­min, po­dyk­to­wała swój nu­mer i znów za­kryła twarz cza­do­rem.


    Na­stęp­nym ra­zem zo­ba­czy­li­śmy się po ty­go­dniu. Po­prze­dziła to dość in­ten­sywna wy­miana SMS-ów: uda­wa­łem głę­bo­kie za­in­te­re­so­wa­nie irań­ską kul­turą. Tak jej na­pi­sa­łem w pierw­szej wia­do­mo­ści: to zna­czy mnie, czło­wie­kowi, który wie­rzy w los, ener­gię i przy­padki zmie­nia­jące ży­cie, wy­daje się, że na­sze spo­tka­nie było w moim ży­ciu po­trzebne, ona jest sy­gna­łem, że po­wi­nie­nem wy­ko­rzy­stać oka­zję i do­wie­dzieć się wię­cej o irań­skiej i w ogóle wschod­niej kul­tu­rze. Zresztą, je­śli chcesz mieć po­wo­dze­nie u dziew­cząt, mu­sisz być tro­chę kłamcą i dra­niem, bo­daj odro­binę. Dla­tego szu­ka­łem u niej po­rad co do irań­skiej ki­ne­ma­to­gra­fii, mu­zyki i li­te­ra­tury. Filmy irań­skie oka­zały się nudne, dłu­gie i nie­zro­zu­miałe, mu­zyka – ja­kaś mo­no­tonna i senna, ale ani się nie za­jąk­ną­łem, kiedy dzię­ko­wa­łem i wy­ra­ża­łem za­chwyt dla ko­lej­nego irań­skiego ze­społu.


    Mój za­pał do chwa­le­nia i za­chwy­ca­nia się tro­chę opadł, kiedy do­sta­łem od Si­min taki SMS: „Miło, że tak ci się spodo­bał ten ze­spół. Cho­ciaż to dziwne, że tak się za­chwy­casz irań­ską mu­zyką. Ja na przy­kład jej nie zno­szę, więc słu­cham tylko fran­cu­skiej i ame­ry­kań­skiej”.


    Na moje szczę­ście, aku­rat wtedy w Pol­sce wszedł na ekrany film irań­skiego re­ży­sera Ash­gara Far­ha­diego Co wiesz o Elly?. Po­ka­zy­wano go w wer­sji an­giel­skiej z pol­skimi na­pi­sami, więc była to świetna oka­zja, żeby za­pro­sić Si­min. Szkoda, że nie wi­dzie­li­ście, jak na nas pa­trzyli w hallu kina! Wy­obraź­cie so­bie: wcho­dzi młody dłu­go­włosy chło­piec w dżin­sach, czer­wo­nym T-shir­cie i z kol­czy­kiem w uchu, a obok niego – dziew­czyna w hi­dża­bie. Po fil­mie, który bez ha­mul­ców ob­sy­pa­łem kom­ple­men­tami, wy­pi­li­śmy her­batę i wsa­dzi­łem Si­min do tak­sówki.


    Tak się za­czął nasz dziwny ro­mans. Pierw­szy raz przy­szła do mnie do domu na po­czątku czerwca, mniej wię­cej mie­siąc po na­szym po­zna­niu się, a po ko­lej­nych dwóch ty­go­dniach pierw­szy raz się po­ca­ło­wa­li­śmy. Si­min od razu jed­nak ogło­siła, że na­sza zna­jo­mość nie ma per­spek­tyw, bo oj­ciec już ma na oku na­rze­czo­nego dla niej. Mu­szę więc so­bie uświa­do­mić, że ona ni­gdy za mnie nie wyj­dzie. Nie że­bym bar­dzo za­smu­cił się tą wia­do­mo­ścią, ale z pre­me­dy­ta­cją zro­bi­łem ja­kiś kwa­śny gry­mas i od­po­wie­dzia­łem: „Jesz­cze zo­ba­czymy!”.


    Wi­dy­wa­li­śmy się co­raz czę­ściej, na­sze sto­sunki się za­cie­śniały, aż wresz­cie na­de­szła na­sza złota pora – li­piec, kiedy to szef kom­pa­nii i przy­ja­ciel ojca Si­min po­le­ciał gdzieś na wy­po­czy­nek, więc te­raz miała wię­cej wol­nego czasu i mo­gła czę­ściej do mnie przy­cho­dzić. Je­śli z po­czątku po­cią­gała mnie jej uroda, ale przede wszyst­kim eg­zo­tycz­ność za­le­ca­nia się do ko­biety w hi­dża­bie, to po­tem za­czą­łem po­woli i na­prawdę za­ko­chi­wać się w tej skrom­nej, ma­leń­kiej, ci­chej, ale sil­nej cha­rak­te­rem dziew­czynce. Dziwne i in­try­gu­jące było na­wet uświa­da­miać so­bie, że mam też „zna­jomą z Iranu”, nie mó­wiąc już o ciele gim­na­styczki, któ­rym wszech­mo­gący Al­lah na­gro­dził Si­min.


    Jej ciało zo­ba­czy­łem, kiedy pierw­szy raz zo­stała u mnie na noc. Tej nocy zro­zu­mia­łem, 
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